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Agnieszka Glińska reżyseruje Gorkiego 

22 postaci, z czego połowa zbędna 

Dominika Ostałows.ka (Nadieżda Polikarpowna Monachowa) i Janusz Michałowski (Doktor Makarow) 

Wartość artystyczna i intelek
tualna "Barbarzyńców" 
Maksyma Gorkiego nie za

sługuje na poświęcanie im w teatrze 
bitych trzech godzin. Tym bardziej, 
że i konstrukcja sztuki pozostawia 
wiele do życzenia. 

Dramat psychologiczny 
o czym doskonale wiedział Antoni 
Czechow, wielki mistrz Gorkiego -
wymaga kameralności. Adaptacja 
reżyser Agnieszki Glińskiej zacho
wała aż 22 postaci, z czego co naj
mniej połowa jest zbędna. Wpro
wadzanie ich po kolei w akcję spra
wia, że ekspozycja dłuży się niemi
łosiernie, praktycznie wypełniając 
d'fa akty. Nie mają one zresztą 
charakteru zamkniętych całości, 
stąd też antrakty sprawiają wraże
nie pojawiających się ad hoc. 

Maksym Gorki, wyrosły z biedy 
samouk, bohaterami swoich utwo
rów czynił osoby, podobnie jak on, 

z gminu. W dramacie „Barbarzyń
cy", który nosi podtytuł „Sceny 
z miasta powiatowego'', zderzył 
prowincjonalną społeczność z krę
giem inżynierów budowy dróg, wy
kształconych przybyszów z tzw. 
wielkiego świata. Ich pojawienie 
się sprawia wiele zamieszania 
wśród ludzi, którzy żyli dotąd 
w ciasnym kręgu plotek, drobnych 
podłostek i większych szachrajstw. 
W małomiasteczkowy świat przy
bysze szybko _wprowadzą własne 
obyczaje. Niestety, żadnej ze stron 
nie przyniosą one szczęścia. 

Przy wszystkich niedociągnię
ciach inscenizacja Glińskiej broni 
się kilku fascynującymi rolami. 
Przede wszystkim Dominiki Osta
łowskiej, grającej (gościnnie) rolę 
Nadieżdy Polikarpowny Monacho
wej, egzaltowanej femme fatale, 
wszelako z autentycznym piętnem 
tragizmu. Potrafi rozkochać w so-

bie wielu mężczyzn, oprócz tego je
dynego, zbyt niezależnego, na któ
rym jej naprawdę zależało. Osta
łowska uwiarygodniła cienką psy
chologicznie tkankę tekstu, aż po 
łatwy do przewidzenia, a mimo to 
poruszający finałowy wystrzał re
wolweru. 

Znakomicie sprawdza się rów
nież Władysław Kowalski, zapro
szony do roli podstarzałego, acz 
po sztubacku zakochanego w Mo
nachowej inżyniera Cyganowa. Ja
ko inżynier Czerkun, z włosami 
„rudymi jak pochodnia" - równie 
odważny i bezkompromisowy, co 
bezwzględny - świetnie wypadł 
Andrzej Chyra. Drugi plan przy
nosi precyzyjne role: Mai Komo
rowskiej (Bogajewska), Moniki 
Krzywkowskiej Gej siostrzenica), 
Moniki Kwiatkowskiej (żona Czer
kuna), Janusza Michałowskiego 
(Doktor Makarow), Marka Bargie-

łowskiego (Gołowastikow). Dosko
nały jest Damian Damięcki w epi
zodzie męża Duńkiny - postaci 
równie odrażającej, co godnej 
współczucia - ze słynną kwestią: 
„Drogi budują, a człowiek nie ma 
dokąd iść". Mimo owych jasnych 
stron, życzyć by sobie wypadało, 
by Agnieszka Glińska znajdowała 
w przyszłości teksty i problemy, 
które łatwiej przyjdzie jej wypełnić 
aktorskimi emocjami i uczynić je 
wiarygodniejszymi dla dzisiejsze
go widza. 

Janusz R. Kowalczyk 

Maksym Gorki „Barbarzyńcy. Sceny z mia· 
sta powiatowego", przekład Anna Kamień
ska, Jan Śpiewak, opracowanie tekstu i re
żyseria Agniesżka Glińska, scenografia 
Magdalena Maciejewska, muzyka Olena 
Leonenko, Teatr Współczesny, Warszawa. 


